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Szkoła powszechna w Kurowie
Pamiętam, uczęszczałem do szkoły powszechnej, kierownikiem szkoły to był pan
Rączka Stanisław. Oni w Puławach ostatnio mieszkali, on jak na emeryturę był kilka
lat w Kurowie, a potem na starość w Puławach. Pan Rączka i pani Rączkowa umarli
już jak po osiemdziesiąt kilka lat mieli. Ja nawet ich odwiedzałem, kilka razy byłem u
nich, zresztą oni też tu byli u nas w Warszawie, tak żeśmy bardzo, bardzo blisko żyli i
utrzymywaliśmy kontakt. Życzenia zawsze żeśmy sobie na święta wysyłali, ja im, oni
nam. Potem był pan Sałaciński, on potem był w Końskowoli, z Kurowa przeniósł się.
Pani Młotkówna była, pani Panecka nauczycielka, Kiełczewska, Kłosowska, jeszcze
był nauczyciel Odczak, no to to był Ukrainiec, tak że oni po wkroczeniu Niemców to
oni wyjechali  na Ukrainę gdzieś, tak że był parę miesięcy jeszcze w Kurowie po
spaleniu Kurowa był, a potem wyjechał. Tak, no cóż.
O, w Kurowie to szkołę wybudowali dopiero po wojnie, tej już za PRL-u wybudowali,
koło kościoła, to na książęcym gruncie, tam był księdza ogród i ten ogród jakoś gmina
zarekwirowała, czy coś na budowę szkoły, ksiądz się zgodził, niechętnie, ale, i tą
szkołę wybudowali, a tak wcześniej to była szkoła po prywatnych budynkach, była na
Dworskiej ulicy chodziłem, była u Rukaszów, potem była szkoła u Sadurskiego, na
Lubelskiej, potem w żydowskim budynku właśnie na Lubelskiej ulicy, u Szora, Szor
taki był Żyd, piekarnię miał i tam wynajmował na szkołę, no potem przed samą wojną,
nie, to już po wojnie wybudowali, nie, już przed wojną to pan Żabicki, był taki artysta
w Kurowie, który prowadził tam kółko dramatyczne jakieś teatralne, prawda, i on
wybudował, stary kawaler, ożenił się potem na starość, no miał jeszcze córkę, ta
córka została z matką, bo matka też była dużo młodsza od niego, a on zmarł. I on
wybudował szkołę, która była vis-á-vis tej wybudowanej obecnie normalnej tej szkoły,
a tamto było takie w drewnianym [budynku] i on się potem rozsypał ten budynek.
Tak, Żydzi chodzili z nami do szkoły normalnie, i dużo ze wsi, z sąsiednich wiosek  do
Kurowa przychodziło  do  szkoły,  no  bo  tam na  wsiach  to  były  szkoły,  dwu,  trzy
oddziałowe takie tylko pisać, czytać uczyli, a normalnie potem już tych przedmiotów



ścisłych,  matematyki  tam,  fizyki  trochę,  chemii  troszkę,  to  już  w  tych  szkołach
siedmioklasowych w Kurowie, więc dużo chodziło z Kłody, z Pożarnicy tam były na
przykład taki  ze mną chodził  Rodak,  on w BCh pracował,  był  przewodniczącym
Batalionów Chłopskich na powiat puławski, w czasie okupacji niemieckiej. To był
bardzo  serdeczny  mój  kolega,  spotykaliśmy się  często.  On już  nie  żyje,  umarł,
siedział długi czas we Wronkach, on był na śmierć skazany, ale tam były interwencje
u Bieruta, u ponieważ taki był też działacz ludowy Stasiak, którego ojciec był blisko z
Bierutem. Jak ten Rodak mi opowiadała, to, że obydwaj okradli bank Stefczyka, czy
kasę Stefczyka, obydwaj pracowali tam, i Bierut i ten Stasiak. A ten Rodak to on z
więzienia z Wronek jak go zwolnili, to w nocy właśnie przyszedł do mnie i żeśmy do
rana rozmawiali, bo ja mieszkałem wtedy na Siennej tu w Warszawie, nie wiem skąd
on miał [mój adres] nawet, ale siostra jego, czasem się z nią spotykałem w Kurowie
jak byłem i właśnie podałem adres, bo ona mówi, że Stefan prosił żeby ode mnie
adres jemu dać.
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